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Czy grozi pożar wystawie gotyckiej?
O p in ia  p r e z e s a  T o w .  O p ie k i n ad z a b y t k a m i

Pon ieważ, jak  to ju ż  było po­
ruszane na łamach naszego p is­
ma, —  urządzanie w budynku 
Ipsu po pożarzt, w yn ik łym  pod­
czas w ystaw y francusk ie j rzeź­
by, szczególn ie cennych ekspona­
tów  sztuki gotyck ie j budzi poważ 
ne zastrzeżen ia, —  zw róciliśm y 
siy do znakom itego architekta, 
prezesa Tow . Opieki nad zaoyt- 
Kam' p ro f. La lew icza , k tóry o r­
gan izu je  w ystaw ę sztuki go tyc­
k iej, z zapytaniem , czy ulokowa­
n ie w ystaw y w  Ipsie r ie  nasuwa 
żadnych obaw.

P ro f, L a lew ic z  w yjaśn ia , że o- 
czywiScie pow stały tego rodzaju  
obawy, zrozum iałe zresztą, jeś li 
się w eźm ie pod uwagę bezcenną 
wprost w artość eksponatów, ale 
jednocześnie dodaje, że obawy te 
zosta ły  usunięte wskutek zapew ­
nień zarządu Ipsu, że podczas 
trw an ia  w ystaw y będa przedsię­
wzięte w szelk ie  środki ostrożnoś­
ci celem uniknięcia n iebezpie­
czeństwa pożaru. P rz j czem prze­
w idziany je s t sta ły  dyżur straży 
ogn iow ej oraz posterunek policy j 
ny.

—  A  stacja benzynowa, panie 
pro fesorze ?

—  S tacja  ta, o He wiem, jes t u- 
rządzona w  ten sposób, że wyklu­
cza m ożliwość eksplozji.

Poruszani kw estję  kaw iarni, 
która ma byC otw arta  przy  Ipsie.

—  Tak, to budzi w ięce j obaw—  
m ówi p ro f. La lew icz. —  Zw łasz­
cza, i e  publiczność w  kawiar- 
n iacn n ie zawsze stosuje się do 
zastrzeżeń. No, a le narazie, Pod­
czas trw an ia  w ystaw y kaw iarn ia  
nie będzie czynna.

Rozm aw iam y o samej w ystaw ie 
sztuki gotyck ie j. P ro f. La lew icz  
m owi o nagrom adzonych ekspona 
tach z entuzjazm em  znawcy i a r­
tysty.

—  Cóż za w spaniałe rzeczy po 
Każemy W arszaw ie. W prost nie- 
w iarogońn ie piękne. Całe ołtarze 
przen iesione z kościółków, z róż­
nych daiekich, zapadłych m ie j­
scowości. Pozatem  zb iory z mu­
zeów  d jecez;a inycii. I  co na jw aż­
n ie jsze  to to, że abstrahując 
od ich w artości m uzealnej —  są 
to okezy sztuki na jw yższe j klasy.

Czy fak t pożąru nie w zdu- 
d z ił obaw i zastrzeżeń tych. któ­
rzy  udziela ją  tak bezcennych za­
bytków ?

Okazuje się, że jednak nie. A 
nawet pon iektórzy w ystaw cy  po­
czytu ją  to za szczęśliwą przestro­

gę-
—  W ie  pani —  m ówi La lew icz 

—  ze naprzykład jeden z księży, 
oddając nam eksponaty, żartow ał 
że jes t w łaśn ie obecnie snokoiny. 
gdyż, jak się w y ra z ił —  jeś li raz 
się ju ż  I ps  pa lił, to ju ż teraz bę­
dą tak p ilnow ać, żeby drugi raz 
pożaru n ie było.

Jeszcze jedno pytan ie : —  A 
sam gm ach Ipsu? Czy pan p ro fe ­
sor uważa, że Ips odpowiada 
w szelk im  warunkom  gmachu w y­
staw >wego ?

—  N o cóż. p rzecież to jest yl- 
ko prow izorjum .

—  A  jak ie  je s t zdanie pana 
profesora o Ipsie, jako budynku 
w komnleksie gm achów  otaczają 
:ych p lac M arszałka?

  T ego  typ r  budynek jes t zu­
pełnie nie na m iejscu, .ieśli eho- 
3zi o całokształt gmachów ota­
czających plac.

—  Czy p rzew idziane są jakieś 
zm ianv? Czv istn ip ia  jak ieś p la­

ny w  zakresie przeróbek czy też 
budowy nowego gmachu Ipsu?

—  Owszem —  profesor L a le ­
w icz  potakuje —  owsezm, .stnie- 
ją  różne plany, które powstały w  
związku z planem  regu lacy jn im  
W arszaw y. Ja np. proponuję, aby 
po przeoiciu  w ylotu  nad Wisby, 
po zlikw idowaniu  budynków, w  
których opecnie m ieści się „K u - 
r je r  W arszaw sk i" i Simon, —  na 
uzyskanym w  ten sposób roz leg­
łym pięknym placu —  w zn ieść 
v is  a v is  B r.stołu  szklany pałac 
sztuki —  taki w łaśn ie gmach, od­
pow iada jący wym aganiom  repre 
zentacyjnego salonu w ystaw ow e­
go Instytutu Propagandy Sztuki.

Kam ień  spada pow oli z serca

O pin ja znakom itego architekta 
i znawcy dzieł sztuk’ usuwa 
wszelk ie obawy, jeśb chudzi o 
bezpieczeństwo w ystaw y sztuki 
gotyck iej. N ie  można sobie jed ­
nak wyobrazić, aby na p rzysz­
łość m ożliw e było urządzanie wy-

N a jw ię k s zy  teleskop św iata
Światło gwiazd sprzed miljona lat

zobaczymy w 5-metrowem zwierciadle refraktoru
staw  p rzy  permanentnych dyzu N.iew.ięj-,eby. nam pozw o liły  lo­
rach oddziałów  straży ogniowi i i baczyć w  św ieeie gw iazd  nasze 
po lic ji. • N iew ą tp liw ie  w ięc przy- oczy, oczy istot „o  dwóch nogach 
szłość IPS-u, jako gmachu w ysta- i m e posiadających skrzydeł"
wowegc,
wagę,

w zięta  będzie pod roz- (jak  określił ludzi pew ien f ilo zo f 
z dawno m inionych d n i), gdypy

P u b lic z n o ś ć  r z ą d z i  sceną
Teatr, jakiego jeszcze nie było

Niezwykłe łarty publiCinośu londyńskiej
W  Londynie w  związku ze sztu 

ką n iejak iego W a ltera  Reynold­
sa, zaczęły  się dziać n iezw ykłe 
rzeczy. M ianow icie  sziuka wspo 
m nianego autora, zatytułowana 
„Y ou n g  E ng land " (M łoda  A n ­
g l ja ) ,  k tóra  grana od pół roku w 
sto licy  A n g lji,  przechodzi ’‘ u ł  do 
p iątego skolei teatru, w yw oła ła  
takie zacnowanie publiczności 
londyńskiej, że niewiadomo, czy 
całą tę sprawę uważać za skan-

STAJĄ PRZED SĄDE^

S u b lo k a to r i m ikost
Pewna pani miała sublokatora. 

Takt ten, tak zwykły i częsty, ni­
czem nie zapowiadał krwawych Lon- 
sekwencyj, jakie z niego wynikły. 
Dosłownie „krwawych", bowiem wła­
śnie za pobicie do krwi został ska ­
zany Antoni Mngiorski. On to był 
sublokatorem, jak się łatwo domy­
śleć; prócz nazwiska, posiadał je ­
szcze zawód, był nauczycielem. Oso­
bą „pobitą do krw i", była Jan.ua 
Ziółkowa Podłoże sprawy miało cha­
rakter sentymentalny. Oio cała hi­
storja :

W  całem mieszkaniu nie mieszkał 
nikt, prócz właścicielki i sublokato­
ra. Właścicielka była wdowa, sublo­
kator samotnym kawalerem. A  wła­
śnie była -nnosna. Rozwydrzony księ­
życ łypał bladcm okiem, przez o- 
ł warte okna wlewały się do domu 
zapachy i blaski (wszrstko to się 
działo daleko od Warszawy i wogó­
le od miasta). Czemże, iak nie miło­
ścią zapełnić takie wiosenne wieczo­
ry  i noce?!

Kasza para zaczęła jc więc zapeł­
niać,: jak mogła i zapełniała nadab 
mimo, że przeszło i wiosna i lato i 
jesień, a zima doszła iuż do poiowy.

A ż nagle szczęście się skończyło. 
Bo do szczęśliwej wdowy, zjechała 
na święta Bożego Narodzenia córka 
z mężem i dziećmi. Niewiadomo co 
strzeliło do głowy Antoniemu M. 
Może wstydził się, swego skromne­
go postępowania, może sporlohała mu 
się ładna i młoda córka wdowy. N ie­
wiadomo, któż bowiem przeniknie 
tajemnice serca męskiego1

W  każdvm razie wieczorem, w

Skromność królewska
Znany badacz podbiegunowy 

N ordensk jold  odm ówił p rzy jęc ;a 
orderu „G w iazdy  Pó łn ocn e j", na­
danego mu przez Oskara II, króla 
szwedzkiego. W  kilka m iesięcy 
późn iej uczony uzyskał audjencję 
u kró la  celem  w ręczen ia  mu skó­
ry z b iałego n iedźw iedzia, upolo­
wanego w  czasie jednej z ostat­
nich w ypraw  podbiegunowych. 
„P rzy jm u ję  chętnie Pa !ń sk i dar—  
pow iedzia ł król do uczonego —-  
gdyż nie jestem  tak dumny, jak 
pan".

U Srfrd b zie ! i ir f t s t t iw
  f ilm o życiu polskiego chłopa

W Ameryce Znana wytwórnia f i l ­
mowa „United A rb s t" w Hollywood 
przy udziale polskich artystów f i l ­
mowych spośród Polon i amerykań­
skiej, nakręciła film p- t- „Noc po­
ślubna", którego treść osnuta jest 
na tle życia polskiego 1 - rrnera w 
stauie Connecticut. V glównjch ro­
lach ■wystąpiła para głośnych arty­
stów filmowych —- Anna Sten i 
ry Coope’ , Pilm  reżyserował znany 
reżyser filmowy K ing Vidor. Od po­
łowy lutego film  ■wyświetlany jest 
w Nowym Jorkn i cieszy się wiel- 
kiom powodzeniem.

— Koncert kompozytorski Szy­
manowskiego W  Kopenhadze odbył 
się koneert kompozytorski Karola 
Szymanowskiego, na którym znako­
mity muzyk odegrał nt. in. trzy Ma­
zurki. Razem z Szymanowskim wy 
siąpił znany skrzypek R. Totten- 
berg. Publiczność owacyjnie przyj­

mowała obu artystów, zmuszając
Szymanowskiego do kilkakrotnych 
bisów.

—  Wystawa polskiej grafiki w 
Medjolame. W  Medjolanir staraniem 
konsulatu polskiego została urządzo­
na wystawa prac polskich artystek- 
graiiczek. Wystawa wywołała duże 
zainteresowanie, a recenzje w najpo­
ważniejszych pismach wypadły b. 
pochlebnie.

— Przyjęcia na cześć polskicn ar­
tystów w  Berlinie. Wycieczka pol­
skich artystów - plastyków, o której 
wyjcźd/ic do Berlina donosiliśmy w 
swoim czasie, była bardzo gościnnie 
podejmowana przez Związek plasty­
ków niemieckich. Artyści polscy na­
wiązali ściślejszy kontakt z niemiec- 
kinmi grupami artystycznemi, wyni­
kiem którego bedzie kilka wystaw 
malarskich na terenie Rzeszy N ie­
mieckiej i Polski.

dniu przyjazdu gości, gdy wszyscy 
obecni po raz pierwszy zgromadzili 
się razem przy stole, rozegrała się 
następująca scena:

Gdy pani Jania®, przedstawiając 
swego sublokatora córce, zwróciła 
się tlo niego ze słowami:

—  Moja córka bardzo cię chciała 
poznać.

Ujrzała naraz, wściekłe i znaczące 
spojrzenie p. Antoniego. N :e zrozu­
miała. I  przy stole, naiwna i pełna 
dobrej woli, podsunęła swemu —  do- 
niedawna —  przyjacielowi jakiś pół­
misek i zaprosiła go.

—  Możei weźmiesz sobie śledzika 
pod wódkę ?

Pan Antoni znowu popatrzył groź­
nie i wi skandował:

—  Dziękuję p a n i .
Znowu nie zrozumiała. I  troszczy­

ła się dalej.
—  Może ci podać chleba f

—  Czekak przygotowałam tu coś 
specjalnie dla ciebie.

Pan Antoni wrzał. Widać było, 
jak się męczy. A  beztroska gospody- 
a; opowiada córcr jak naprzekór:

—  Żebyś ty wiedziała, ile my tu 
się nieraz naśmiejrmy z Antonim! 
Prawda kochanie? —  zwróciła się 
do pana Antoniego,

Tym razem już nie wytrzymał. 
Wybuchnął:

—  Co pani wciąż tu wyjeżdża z 
tem „tykaniem"? świnie z panią 
nasłem, czy co*! „C ieb ie",‘'„tob ie11, 
„kochanie" —  przedrzeźniał, —  Czu­
łości się staremu babska zachciało! 
P rzy  ludziach napastuje obcego czło­
wieka!

Jak widzimy, stosunek pana An­
toniego do kobiet, które reprezento­
wała w tym wypadku Janina Ziółko­
wa pozostawiał dużo do życzenia. 
Nie było to bądź co bądź postępo­
wanie dżentelmena. Jedyne, co go 
może usorawiedl’ tić, (o  ile pijań­
stwo jeat kiedykolwiek usprawiedli­
wieniem), to wchłonięcie większej 
ilości wódki. N ie dowiedzieliśmy się 
nigdy o tem, ujmę honorom męskie­
mu przynoszącem postępowaniu, gdy­
by zakończyło sic na słowach. Ale 
krewkiemu panu Antoniemu jeszcze 
było mało. Porwał ze stohi pustą bu­
telkę i huknął nią w kierunku gło­
wy p. Janiny. Ta uchyliła się zręcz­
nie i pocisk je j nie trafił. A le trzask 
rozbitego szkła podniecił rycerza —  
zaczął bić, czem popadło. I  tu na­
stąpiła rzect zadziwiająca. N ie wiem. 
czy państwo pamiętają, że ar pokoju 
znajdował się jeszcze jeden mężczyz­
na. Zdrowy rozsadek i poczucie 
przyzwoitości każe przypuszczać, żo 
mężczyzna ten ujął się za bitą ko­
bietą. Ted, kto tak myślał, zawiódł 
się. Może zapomniał poprostu, że ten 
drugi mężczyzna był zięciem, a Ziół­
kowa jego teściową?

M iły zięć zapragnął widocznie 
przy okazji załatwić swoje pora 
chunki i przyłączył się do walki. 
Dwóch mężczyzn przeciwko dwom 
kobietom (bo i córce pani Ji-niny 
dostało się cośniecoś za to, że sta­
nęła w obronie matki),

Krew się polała I  mimo, że póź­
niej w sądzie p. Antoni tłumaczył, 
że ta krew pochodziła z zęba, rzeko­
mo tego dnia wyrwanego, sąd mu nie 
uwierzył i kazał mu sześć miesięcy 
pokutować za swój grzech.

Eses.

dal, czy też za św ietną zabawę. 
W  każdym  razie  dzięki n iezw y­
kłej postaw ie publiczności przed 
staw ienia sztuki Reynoldsa są ta 
kiem , przedstaw ien iam i, o któ­
rych się napewno n igdy nikomu 
nie śniło.

Oto p ierw sza osobliwość. K a ż­
dego w ieczoru  tea tr w ypełn iony 
jeąt po brzegi, a le publiczność 
za ledw ie w  czw arte j części skła­
da Sie z tych, którzy ogląda ją  
sztukę po raz p ierw szy, reszta 
to w idzow ie, byw ający na tem 
przedstaw ien iu  bądz codziennie, 
bądź też  parę razy  w  tygodniu, a 
w  każdym razie  og ląda jący  sztu­
kę nic po raz p ierwszy.

Pon iew aż tego rodzaju  pubticz 
ność zna ju ż doskonale na pa­
m ięć każde słowo i k a idy  gest 
aktorów, w ięc  chórem wyprzedza 
w szystk ie pow;- azenia, głośnem i 
okrzykam i w ita  wchodzące posta 
cie sztuki, w trąca  się do akc ji i 
głośno kom entuje w szystk ie zda­
rzen ia  przedstaw iane na scenie.

W  nudniejszych momentach 
wszyscy śpiewają, zupełnie nie 
dbając o to, co się dzieje na sce­
nie. Człow iekow i, k tóry nieu- 
przedzony wszedł do teatru, o- 
czekując norm alnego przedsta­
w ienia, w yda je się, że tra fił do 
domu w arja tów . W łaśc iw ie  n ie­
wiadomo bowiem  czy to publicz­
ność kpi z aktorów, czy aktorzy z 
publiczności, czy też n*a spółkę 
jedn i i drudzy ze sztuki.

Gdv na scenie lord-m ajor Lon ­
dynu chce pocałować swą sekre­
tarkę, na sali ‘podnoszą się okrzy 
k i: —  „N ie  wolno, nie ru s za j!"  i 
lord  co fa  się zawstydzony. K iedy  
bi 'dna dziewczyna p rzyjm u je od 
opryszka pieniądze, cała sala 
k rzyczy : „N ie  oierz, o d d a j!"  i
speszona aktorka ustępuje pod 
p resją  publiczności, nie przyjm u 
jąc  p ien iędzy i przekręcając tem 
samem założenie późn iejszych 
scen sztuki. Gdy ktoś w ykrada z 
kasy publicznej p ieniądze i, za­
m ierza jąc izu c ić  podejrzen ie na 
kolegę, wkłada jego  buty i w y ­
deptuje ślady przed kasą, pu­
bliczność w o ła : „Z e trzy j odciski 
palców , bo cię z ła p ią !"  A k tor słu 
cha i późn iej pojm anie złodzie ja  
na podstaw ie odcisków daktylo- 
skopijnych niema ju ż  żadnego 
sensu.

Głównym  jednak przedm iotem  
żartów  publiczności jest syn lo r­
da - m ajora. Guy. Gdy Guy w  o- 
becności starszych rozw ala  się w  
fo te lu , sala k rzyczy : , „W stań, 
p rzecież tw ó j o jc iec s to i".

Co na jdziw n ie jsze, publiczność 
teatru  składa się z ludzi eleganc 
kich, parter roi sie od fraków  i 
wspaniałych w ieczorowych toa­
let. A k torzy  zachowują się spo­
kojnie, tłumią śmiech i gra ją , 
jakby nie działo ąię nic nadzwy­
czajnego Zdaje się tylko, że naj 
m niej wesoło jes t autorow sa­
mej sztuki.

Mięsożerne papugi
Z W ellingtonu (N ow a Zelan- 

d ja ) donoszą, iż  p lagą dla tam tej 
szych hodowców ow iec stał się pe 
w ien gatunek papug m ięsożer­
nych. które rzucają się grom ada­
mi calem i na owce. W  roku b ie­
żącym  fa rm erzy  postanow ili zor­
ganizować zbiorową akcję dla 
zw alczen ia  tych szkodników. 
R zecz charakterystyczna, że, jak 
podają orm tolodzj\ papugi te je ­
szcze przed w iekiem  żyw iły  się 
w yłączn ie roślinam i i stały się 
m ięsożerne wskutek braku dosta­
tecznej ilości pokarmu roślinne­
go, spowodowanego nadmiernem 
rozmnożeniem  się papug.

Jak ob licza ją  farm erzy, papugi 
te w yrządza ją  im rocznie straty, 
wynoszące kilka m iljonów  dola­
rów .

fizy cy  nie stw orzyli instrum en­
tów, m ogących powiększać siłę 
ludzkiego wzroku Dzięki lune­
tom i teleskopom możemy zag lą ­
dać w  tajem nice gw iazd  i próbo­
wać sięgnąć wzrokiem do g ra n v  
wszechświata.

CO W ID Z IM Y  G O LE M  O K IE M ?

W łaśc iw ie  nie zdajem y sobie 
dokładnie sprawy w  jakim  stop­
niu naszym dobroczyńcą jes t te­
leskop. Oto —  oko n ieuzbrojone 
dostrzega 6.000 gw iazd, przy  po­
m ocy prostej lornetk i teatra lnej 
możemy ju ż  dostrzec około 13 ty- 
sięęy, podłużna luneta daje ju ż 
możność zobaczenia 40 tys ięcy 
gw iazd, a skromna luneta astro­
nomiczna podnosi tę liczbę aż do 
100.000.

Zdawałoby się, że z tak ie j zdo­
byczy możemy być ju ż  dumni i że 
eto tys ięcy  ciał niebieskich, krą­
żących w  niezm ierzonych prze­
strzeniach w szechśw iata można 
ju ż uznać za liczbę dostatecznie 
zadaw aln ia jącą ludzką ambicję... 
N ie  starcza to jednak astrono­
mom

CO N A M  P O K A Z U J E  T E L E S ­
K O P ?

Teleskop pozwala oglądać i ba­
dać 40u tysięcy  gw iazd. Dzięki 
teleskopow i z obserwatorjum  na 
M ount-W ilson, mającemu zw ier­
ciadło o średnicy 1,5 metra, dzię­
ki 1,8 metrowemu teleskopow i z 
Obserwa torjum astro fizycznego  
w  Vancouverce w  Kanadzie, a 
przedewszystkiem  dzięk ’ w ie lk ie ­
mu re frak torow i (2  m. 57 cm .) 
średnicy rów n ież ze słynnego ob- 
rerw atorj um na M ount - W ilson  
w Stanach Zjednoczonych, astro- 
nom ja zdołała po w ie lu  nc-ach 
obserw acji zanotować około irftJ- 
jona m gław ic, zaw iera jących  
m niej w ięce j około półtora m il­
iarda gw iazd. .

N E W  - Y O R K  N A  M A R S IE

P rzy  pomocy najw iększego te­
leskopu w M ount - W ilson  m oże­
m y dostrzec na pow ierzchni M ar­
sa dwa punkty oddalone od sie­
bie tylko o 12 kilom etrów . Gdyby 
na M arsie były w ,e lk ie  lasy, je ­
ziora, w ie ik ie  m iasta, takie jak  
Paryż, Londyn, N ew  - York , te les ­
kop pokazałby je  nam w spofób 
niebudzący w ątp liw ości. N iek tóre 
gw iazdy, które uchwycono na k li­
sze fo to g ra fic zn ie  obserwatorjum  
M ount W ilson  w ysła ły  przed 
500.000 lat swe św iatło, które do­
p iero teraz do nas dochodzi.

A le  i tego wszystk iego jeszcze 
mało nieposkrom nionej am bicji 
człow ieka współczesnego —  od­
kryw cy wszechśw iata nieba i m in­
iatu row ego wszechśw iata atomu. 
Obecnie w  Am eryce pracu ją  nad 
wykonaniem zw ierciad ła  Jo p rzy­
szłego najw iększego teleskopu 
świata, którego zw ierciad ło będzie

m ‘eć olbrzym ią średnicę 5 metrów 
8 centym etrów

C ZY  K S IĘ Ż Y C  JE ST C ZĘ ŚC IĄ .
Z IE M I?

Dzięki niemu będziem y m ogli 
uchwycić ooraz gw ,aza, które w y­
słały sw oje św iatło przed m iljo- 
nem lat. M iljon y  nowych gw iazd  
dopiero teraz staną się w idzialne, 
co będzie św ietną sposobnością 
sprawdzenia teo r ji w zględności 
E insteina. Będzie można także 
rozstrzygnąć takie in teresujące 
zagadnienia, jak  np kwestję, czy 
księżyc je s t samodzielnem  ciałem 
niebieskiem, czy też powstał z 
rozpadnięcia się ziem i. M ożliw e 
również, że dow iem y się wówczas, 
czy w szechśw iat stopniowo sam 
siebie n iszczy wskutek kosmicz­
nych eksplozji, czy też p rzec iw ­
nie —  sam z siebie c iąg le  się od­
radza. Nakoniec, dzięki olbrzym ie 
niu re frak torow i będą m og ij być 
dalej prowadozne studja nad g i- 
gantycznem i gw iazdam i, które, 
jak  obecnie ob licza ją  astronomo­
w ie ,są 20 —  30 tys ięcy  razy  w ięk­
sze od słońca.

Stopniowo, krok za krokiem  u- 
doskonaiając środki poznaw ani* 
wszechśw iata, człow iek  sięgc co ­
raz dalej w  przestrzen ie  m iędzy* 
gwiezdne, ćaieko jes t jed n tk  je* 
szcze do ogarn ięc ia  ow ych  30 czy 
też 40 m ilja rdów  gw iazd , m a ją ­
cych, jak  zapew n ia ją  astronomo­
w ie  Seares i ra ń  Rh ijn , zalud­
niać wszechśw iat, przekraczający, 
swemi rozm iaram i w szelk ie gra ­
nice naszej wyobraźni.

ZD O BYCZE  T E L E S K O P U

Teleskop spełnia podwójne za­
danie, je ś li idzie o zb liżen ie m ię­
dzyplanetarnych i m iędzygw iezd­
nych przestrzen i do naszych o- 
czu, stosunku doi* słońca, księ­
życa. M arsa, Jow isza, teleskop 
powiększa pow ierzchn ię ogląda­
nego ciała niebieskiego, w  stosun­
ku zaś Jo najdalszych gw iazd  o* 
czekujem y od teleskopu przeoe- 
wszystkiem  czystego, ostrego o*V 
brązu. Obraz gw ia zay  oglądanej 
przez lunetę, nie pow iększa się 
zależnie od tego, czy luneta ma 
silę soczewek w iększą lub m n iej­
szą, tylko zyskuje na dokładności 
i ostrożności. N iebo oglądane 
przez teleskop przedstaw ia się 
w łaściw ie jako jedna św iecąca 
pow ierzchnia, w  k tóre j pewne 
punkty błyszczą pardziej, a inno 
m niej. Gw iazdy w  teleskopie w y ­
g ląda ją  jak  małe św ietlne plam ­
ki i cała trudność polega na tem, 
że krawędzie tych macyoh dysków 
św ietlnych  w zajem nie na siebie 
zachodzą. Od nowego teleskopu, 
oDecnie przygotow yw anego, "nau- • 
ka spodziewa się przeaewszyst-oii 
kiem takiego obrazu nieba, w  któ­
rym ‘kontur każdej gw iazdy odci­
nałby się w yraźn ie od innych 
ciał nieb.eskich

Cambridge i Oxford zawarły pokój
Woda ze studni zm yła z ło fliw o tf Y

W  dobie, gdy tak  trudno o po­
kój na płaszczyźnie m iędzynaro­
dowej, pewną pociechą dla zwo- 
lennników in tegra lnego p acy fiz ­
mu będzie n iew ątp liw ie  fak t za­
w arcia  pokoju pom iędzy dwoma 
najstarszym i uniwersytetam i w  
O xford  i Cambridge. Zgodnie z 
starym  obycza jem  „m iecze " n ie­
zgody, dzielącej od w ielu  la t obie 
sławne uczelnie, polano wo$ą u 
studni w  Sherington, małej w ios­
ce położonej na połow ie drogi 
m iędzy O xford  i Cambridge.

Rozjem com  m iędzy dwoma od 
dziesiątek lat poróżnionem i stro­
nami był s ir M ichael Sadler, któ­
ry  w idząc zan ikającą sławę i zna 
czenie obu uczelni, do czego w  
g łów nej m ierze p rzyczyn iły  się 
c iągłe utarczki, podti zymujące 
zarzew ie zadaw m onej niezgody, 
postanow ił położyć temu kres.

P rzedstaw ic ie le  obu uczelni 
przybrani w  uroczysty stró j, sta­
nęli p rzy  studni poczem po prze­
m ówieniu s ir  M ichaela a Sadiera 
przeciw n icy  w ym ien ili m iędzy so 
bą spisy obrażających epitetów , 
którem i zazw ycza j darzono sie 
wzajem nie i złożywszy je  na stu­
dni, po la li je  wodą. która zmyła z 
nich „go rycz  z ło ś liw ośc i".

Po wym ianie „snake-hanas" 
bie pa rtje  dały się do poblisk iej 
knajpy, gdzie  zawarte przed 
chw ilą przym ierze zcementowano 
ob fite im  strugam i p iwa i whisky.

Muzeum
antyspłrytystyczne

W  tych dniach o tw arto  w Los 
Angeies  jedno z n a jo ryg in a ln ie j­
szych m uzeów świata. Związek 
przeciw n ików  sp.rytyzmu posta­
now ił zebrać w  jednem  m iejscu 
wszystkie przedm ioty pomocnicze 
którem i posługiwały się medja 
dla wywołan ia w  uczestnikach 
seansu złudzeń spirytystycznych. 
Kolekcjonowanie różnorodnych 
przedm iotów  trw ało  przez k ilka 
lat. W  tych dniach wystaw iono je  
w  specja ln .e n& ten cel w yna ję­
tym gmachu na w idok punliczny 
P rzv  muzeum istn ie je  specjalna 
Ł ibljoteka dla zwalczania w szel- 
Kiej „ta jem nej w ied zy ". Pozn tem 
utworzono osobny w yazia ł dla u- 
św iadom ienia ludności o podstę­
pach, którem , posługują się zw v- 
kle sp irytyści. O ryginalne tc mu- 
zeurń cieszy się niebywałą fr ek ­
wencją.


